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Motto

„ Świętość zwyczajna

   Widzi brata

   W każdym człowieku”

J. Głomska

Szukanie drogi
Najpierw było szukanie

W błękicie dnia

I nocy struchlałej

W rozmowie i dedukcji

W bratnim słowie

Potem była harówka 

Dniówka, i znów dniówka

Ciągle do góry i na wyżyny

Świadectwa dyplomy 

Nagrody, oklaski

To był czas łaski

Potem przyszło nowe

Trzeba ręce przyłożyć do pługa

Orać i orać i nie biadolić

Stawiać pytania i nauczać

Wymagać ,choć boli

Formować, choć glina ciężka

Tylko powoli, powoli

Realizować wizję 

Doświadczeń nabierać 

Ścierać się w ciżbie

I godnie umierać 

Uchroń mnie .Panie...

Uchroń mnie, Panie

Od sierocej doli

Od złych skłonności

Od chwili, co boli

Uchroń mnie, Panie

Od złych okoliczności

Daj, proszę rozum

I dobrych gości

Daj mowę szczerą 

Słowo pełne mocy

I ciszę chwalebną

W niemocy nocy

Proszę Cię ,Panie...

Przesłanie wieczerzy wigilijnej

Gdy bierzesz opłatek święty

Gdy świeca płomień radośnie rozpala

Wiedz ,że sam P. Bóg Święty

Pokój ci niesie i radość

Wielką swą miłością emanuje

Wiary oczekuje

Idąc drogą

Idąc drogą 

Przystaję wśród wrzawy

Tu widać zwaliska

Brud świata 

Tam słychać nadzieję

Mam postrzępione myśli

Kosmate wrażenia

Wpadam w sidła wieku

Kleszcze i kajdany

Koła i schematy

Otrząsam się w końcu

Nie lękam się  wolności

Czekam zaniku ekstazy

Nędz i halucynacji

Narodzenia miłości

Czekam na człowieka

Na ideał 

Stawiam pytania 

Formułuję odpowiedzi

Podaję rękę 

Idę drogą...

Ciągle się nawracam

Z Twymi przykazaniami ,Panie

Drogą idę

Trzymam je  pod ręką

Powtarzam je ciągle 

Przywołuje z pamięci

Stosuję się do nich

Czasem zapomnę

Jednak wracam do Ciebie

Wiem ,że dobry jesteś

Niepamiętliwy 

Serdeczny

Że mnie szukasz

Że znów przebaczysz

Że zawsze będziesz ze mną…

Wieź mnie przeto za rękę 

Prowadź drogą prostą 

Bym osiągnęła niebo

Odruchy

Nie kłaniaj się niczemu

Miej wrażliwe serce

Zobacz, co znaczy słowo CHLEB

Przeliteruj je

Wejdź w głąb

Skojarz i rozwiń

Zinterpretuj

Poucz

Naucz się je cenić

I używać

A zobaczysz ludzkie odruchy

Te, na które czekałeś od lat

Iść w codzienność

Idę i marzę 

Co znów stworzę

Czy to kaprys przypadku

Czy bufiaste zorze

Wczoraj od niechcenia 

 Słyszałam gwar stworzenia

Namyślałam się długo

I nie chciałam zranić go

Codzienność siekła strugą 

A zegar wskazywał na drugą

Różne barwy postradała

Ale mi nic nie dała 

Była chmurna i dumna

W czapkę niewidkę ubrana

Purpurą cała zakryta

Miłości w pełni oddana

Potem zrutynizowane spojrzenia

Rzucała od niechcenia

Znienacka zaatakowała 

Jakby niczego nie oczekiwała

Ruszyłam na pustkowia

Nie zabrakło mi charakteru

Wśród ciszy  i nowiu

Znalazłam krople eteru

Na chwałę i nową jakość

W przestrzeni kosmicznej

Na rozmodlone myśli

W tonacji lirycznej

Wspomnienie z dzieciństwa

Kiedyś stanęłam przy fortepianie

Ja mała dziewczynka

Słuchałam koncertu

Mej matki z synem

Nuty przywoływały Francję 

Ojczyznę mych przodków 

 I układały się w pieśni

Ten koncert na cztery ręce

Zapadł w mej w pamięci

Tak młode i stare zapały 

Kochają swe ojczyzny.

Czczę i wielbię Cię , Panie

Czczę i wielbię Cię Panie

Śpiewem i modlitwą cichą 

Stokrotką srebrzystą 

Rankiem z rosą dżdżystą 

I nocą bez księżyca cichą

Wielbi dusza ma zawsze

Twe święte imię Panie

W okruchach i znojach pracy

I lekturze poobiedniej

I tej ciszy snadnej

I kościele i domu

I gdziekolwiek jestem

Bo wiem, gdzie Ty ze mną 

Tam zły nic nie może 

Choć płaszczy się sprytnie.

Droga

Gdy tak idę drogą

Dużo myśli kłębi mi się 

Po co chodzę do tej budy

Chyba doświadczyć nudy

Gdy tak stąpam przez wertepy

Mój mózg mówi do rzeczy

-Idź do szkółki mój Adaśku

Nauczą cię wszystkiego bez poklasku

A gdy przyjdzie odpowiednia pora

Będziesz umiał gadać wiersze z wieczora

O poranku świeży wstaniesz

I nieukiem nie zostaniesz

Prawda

Są prawdy stare i nowe

Są takie ,co cieszą i ranią 

Z przesłaniem i pointą

Druzgocące i łatwe w odbiorze

Intelektualne i odważne

Prawdy codzienne i wieczne

Których słuchamy lub je pomijamy

Inne naginamy

Dziwiąc się czasem

Że nam nie wychodzi.

Bo człowiek prawy 

Jedną prawdziwą drogą chodzi.


Moja Mateńko

Byłaś mi ostoją 

W czas martwy

W czas trudny

W burzy nocy

Dniu czarnym

Byłaś mi otuchą 

Co się Niebu kłania

I radością szczęśliwą 

U progu zarania

Byłaś mi miłością 

W czas nagły i długi

W porze bezkresnej

I życiowej szarugi

Ciągle jesteś przy mnie

Daleka i bliska

Mówię z Tobą w myślach

I nikt nie rozumie

Towarzyszysz mi ciągle 

I wciąż od nowa

Spozierasz na me prace

Weryfikujesz, przytakujesz

Jesteś !

Pożytki książkowe

Weź do swej ręki 

Kartki zapisanych ksiąg

Zaprowadzą cię w świat wielki

Pożeglujesz z nimi 

Przez morza i oceany wszelkie

Wrócisz do domu nowo ociosany

Zobaczysz Anię z Zielonego Wzgórza

I kochanego pieska Lessie

Co oczkami mruga.

Nauczysz się gotowania

I pieśni, co ducha odsłania

Wstąpisz do afrykańskiego buszu

Nabierzesz od razu animuszu

A w szkole szóstki będziesz zgarniał

Za przygodę z książką na schwał

Biblioteka

Wstąp tam na chwilę

Gdzie w księgach mądrych

Usadowionych na półkach

Rozciągnęły się polany

Z pięknymi dziewczętami

Gdzieś tam kwiczą świnki morskie

Piesek merda ogonkiem

Kwiaty woń wydają 

Rabusie w sidła wpadają 

Cicha muzyka płynie z głośnika

Komputer równo tyka

Wideokasety rozmowy prowadzą

Która zacniejsza i czego dowodzi

To biblioteka

Z książką przez świat

Książkowe opowieści

Zerkają na mnie spod oka

Wczoraj prychnęły bańki

Dziś naukowość urzeka

Teraz  w porach roztropnych 

Wypłynę na morze bajek tajemnych 

Zanurzę się w kolorycie jesieni

Przebrnę przez śniegi Syberii

Jutro może zajrzę w relikty przeszłości

Pokłonię się Geniuszowi świata

Podziękuję za wszystko

I za to, że w człowieku mam brata

Wigilijny wieczór

W tę świętą noc

Betlejemskie światło pokoju

Niech rozpali płomieniem 

Cały świat

Dziwy to nad dziwy

Pan Bóg schodzi z wyżyn

Jest zawsze życzliwy

Niesie pokój i radość

A w  swym opłatku świętym

Błogosławi niestrudzenie nam

Błogosław, Panie

Błogosław Panie

W słowa trudzie

W pracy znoju

W miłości przykładzie

Przy składaniu głosek

Budowie wypowiedzi

Korektorskich znojach

Zecerskich mozołach

Druku zmaganiach

Czytelniczych nastrojach

I w domu i zagrodzie 

Na drodze  i szkole

Wszędzie, gdzie jestem

Ach, Borze Tucholski

Zawsze tęsknię do ciebie i marzę

Żeby cię jeszcze raz ujrzeć 

Pooddychać świeżą wonią 

Ciepłym powietrzem

Tam stawiałam pierwsze kroki

I te starsze, dojrzalsze

Kąpiele w twych rzekach rześkich

Są w mych myślach stale

Jak cię mam sławić mój bracie lesie

Ptaszyno rozśpiewana

Owadzie pożyteczny

I roślinności znana.

Cały Twój urok

U mych bram wrażeń

Przekazuję światu.

Pontyfikat papieża Polaka

Któż Ci dorówna

Janie Pawle Wielki

W istocie wiecznej

W przesłaniu nadziei

W śladzie nauki

W czuciu pielgrzymów

W miłości wyrazie

Twój testament

Zwany modlitwą

Fundamentem religii 

Zostanie dla nas

Maluczkich w drodze

Święty biskup z Mirry

Patronie piwowarów

Młynarzy

Flisaków

Notariuszy

I dzieci

Tyle masz funkcji

I takiś dobry

Pełen troski

Miłosierdzia

I święty

Przyczyń się za nami !

Zakochałam się 

Zakochałam się wczoraj

W twych oczach chabrowych

Włoskach kruczoczarnych

Postawie mężczyzny

Zakochałam się dzisiaj 

W twej mowie szlachetnej

W braku pustosłowia

W przestrzeni podniebnej

Zakocham się jutro

W twym pragmatyzmie

W myśli nowej i przedniej

W twym romantyzmie

Lekcja życia

Siedziałam raz na lekcji życia

Liczyłam z mozołem

Zaokrąglałam, naginałam

Wariantowałam

I nijak nie mogłam wpaść 

Na zacności liczby

Wykresów potęgi

Rachunków względy

Całe te obrachunki i obstalunki 

Matematyczne wzory ,frasunki

Przerzuciłam na humanistyczne idee

Może coś z tego wyjdzie, nie przeczę 

Dlaczego idziesz nie w tę stronę

Dlaczego idziesz nie w te stronę 

Stracone godziny pouczania

Mnogości przykładów

Nieprzespanych nocy

Prawdziwych postaw

Dlaczego idziesz nie w tę stronę

Przecież przodkowie twoi

Trakt ci wydeptali

Swą krwią i praca własną 

I innymi cnotami

Dlaczego idziesz nie w tę stronę

Milczysz uparcie

Nie masz już nic do powiedzenia

Lico smutne i szare

Jak skazańca blade

Dlaczego...

Nakazuję ci więc:  Zawracaj

Porzuć te wątki daremne

Uniki życiowe

I skróty stylowe

Przerwij tę nić, co gubi

Odrzuć złudy rozkosze

Poczuj się człowiekiem

Włącz inne światło

Ona rozjaśni ci drogę

Gdy dopełniał się los

W zapisach pamiętnika 

Świat wyobraźni pełny

Kreacja Ciekawskiego

Soli ziemi

Światła świateł

Milczenie w pośpiechu

Błogosławione ranki

Normy etyki i mistyki

Żniwa w pełni

Wyciszona chwila

Z niezwykłością zadumy 

Niema w swej istocie

Ścierają się w losie

W głębi sumienia

W zakamarkach duszy

W ceremoniach bytu

I nieskończoności

Spotkanie z Janem Pawłem II

Było mi niegdyś dane 

Stanąć z Tobą twarzą w twarz

W wiecznym mieście

Pamiętnego roku

W Bazylice kościelnej

Wśród swoich

Stanęłam naprzeciw Ciebie

Onieśmielona

Bez słowa i gestu

Niema

Prawdziwa

W pokorze

Przykuł mnie niebieski wzrok

Niebiański lazur dobrych oczu

Popatrzyłeś na mnie 

Dostojny i święty

Nieziemski

Z promieniem uśmiechu

Na Mateczkę Niebieską na mej szyi

Na tę ,co nam nowe życie znów dała 

Tego samego roku

Kazała trwać, aby spełniło się ..

Mamy nadal zadanie

Ty w niebie, Ojcze Święty

Z aureolą Pana 

Ja na ziemi

Błogosławiony z Zaborów

Dotknąłeś tej ziemi

Swą myślą i śladem

Modlitwy ciszą 

I istotą człowieka

Błogosławiłeś za życia

Błogosławią Cię po śmierci

Orędownikiem zostałeś

Tej kaszubskiej ziemi

Pomóż księże Jankowski 

Imienniku Józefa 

Wszak masz łaskę 

U Potężnego w niebie

Wolność

Ukrytymi duktami

Zranionymi miejscami

Płaczącymi stronami

Wywalczono wolność

Krew na krwi sczerniała 

Mogiły się zapadły

Pamięć przygasła

-Nie,

Nie można tak

Nie walki trzeba

Ale rozumu

I woli świętej]

I miłości tłumu

Ława szkolna

Siadam sobie zamaszyście

Chwila skupienia

Znów temat straszy

Po co mi to...

Ja wolę swobodę

Jakieś esy floresy

Dżunglę w sercu

Po co mi to...

Posłucham sobie pod ławką 

Metal muzykę 

I inne teksty

To jest to....

A ona wtedy właśnie

Kładzie przede mną 

Dwa wiersze do analizy

Po co mi to...

Ja mam swoje wyobrażenia

I interpretacje

Mój pogląd na świat

Tak jest w istocie.

..

Mam moje waśnie

I szarpania

Tęsknoty i wytchnienia

Po co mi to...

A kiedy nie dokonałem wyboru

I nie pomyślałem

Nie zastanowiłem się nad treścią 

To co...

To coś mnie ominęło

Co było w przyszłości potrzebne

Jak chleb na co dzień

Więc...

Inny tego nie przegapił 

Wykonał zadanie

I najadł się i życie wygrał 

Wypowiedź
Uszy puchną od tych wypowiedzi

Tu brak orzeczenia

Tam kiepskie porównanie

I wadliwe zdanie

Najgorzej jest jednak wtedy

Gdy w życiowym zmaganiu 

Podmiot z przedmiotem się myli

I człowieka się gubi.

Lato na Zaborach

Zajrzę w zakamarki Kaszub

Wstąpię do zaborskiej krainy 

Zajrzę do boru ciemnego

Pozdrowię Wielki Kanał Brdy

Sarenkę w lesie

Baranka na łące

Pochylę się nad borowikiem

Podumam pod sosną 

Zanurzę w toni jezior

Pożegluję w przestrzeniach wodnych 

Wiersz ułożę

Zauroczę się tym miejscem

Mój Boże

Twoim dziełem dla nas.

Pokłońmy się

Pokłońmy się tym dniom

Wydarzeniom i przypadkom

Zatrzymajmy się w ciszy

Zastygnijmy na jawie

Wtopmy się w ten kraj

Gdzie się rodziło  żyto

Gdzie tata sadził bulwy

Gdzie wiatr pędził żwawo

Gdzie rodziły się dzieci

Te wielkie i te małe

Gdzie ptak nucił swe arie

I powstawały pieśni

Wymownym milczeniem

Wymownym milczeniem

Przebrzmiałe gestem

Wymodlone łaską 

Z ułomnościami staję

W tajemnicy stworzenia 

Ja człowiek

Matki –ojczyzny

Miłośnik małej ojczyzny

Historii i tradycji

Geniuszu i odwagi

Pomny zagrożeń

Staję w pokorze

Zdolny do ofiar

W obowiązku myśli

W kołowrocie zdarzeń

W gotowości pióra

Bez przeszkód

Twarzą w twarz

Prawda

Ostrze prawdy najprawdziwszej

Spoziera na rzeczy duże i małe

Z jednymi się brata i przyjaźni

Z innymi na bakier prowadzi

Nie ma kolorów i odcieni

Ani zbędnego blasku

Staje w prawdzie wszelakiej

Pochwalnej i zacnej

Urokami zachwyca

Nawet myszką nie traci

Trzeba zrozumieć meritum

I ją pokochać na wieki

Powrót

Pokłońmy się tym dniom

Zielonym ławkom

Kałamarzom

Wyobraźniom dziecka

I ludzkim twarzom

Przenieśmy się w szkolne mury

Z czerwonej zacnej cegły

Gdzie nabieraliśmy rozumu

Gdzie kwitły dobre dzieje

W trendzie mądrych nauczycieli 

Zmaganie

Zmagam się z chwilą 

Z sensem dzisiejszym

Z tym co wczoraj

Sięgam myślą

Jawi się wizja bólu 

Perfidia kłamstwa

Krople potu w udręce

Intensywność wersetów świętych

W tajemnicy zwycięstwa

Oczy duszy

Oczy duszy w dobie głuchoty duchowej

Stracenia pełne i wrzawy

Pozbawione tchnienia 

Oczekują na przełom

Na zmiażdżenie złego

Kaskady zła

Na spokój 

Na eschatologię wieczną 

Na dobre zarzewia myśli

Na głos Najwyższego

Z łagodnym słowem pociechy

Bliskość

Bliskość w pęknięciu i ranach dnia

W uprawie ducha

W prądzie wiecznym

Dialogu kultur

Ekumenizmie religii

Nowym świecie

Konstrukcyjnej mowie

Prawie życia

W zaszczycie sławy

W zwrocie pochwalnym 

W udręczeniu chwili 

To  życie

Rozstanie

Cóż Ci jeszcze mam powiedzieć

To już nie boli

Spakowałam wspomnienia

Ocknęłam się z nicości

Ogarnęłam zwątpienie

I znów zaczęłam żyć

Mateczko Niebiańska!

Mateczko, radosna z Betlejem

Zatroskana z Kany Galilejskiej

Zadumana z Drogi Krzyżowej

Płacząca pod Krzyżem

Rozmiłowana w przesłaniu Syna

Litościwa 

Módl się za nami !

Adwentu to czas

Adwentus kroki wydłużył

A my w połowie drogi

Archanioł Gabriel przynagla

Dusze szykować

Odkurzyć sumienie

Wziąć udział w 
Modlitwach dzieci

Roraty przed świtem

I te przedwieczorne

Światła świec- lampionów

I tony czułej pieśni

„Spuście niebiosa rosę

To prawdziwa bliskość

Oczekiwania na naszego pana

Marana tha

Boże Narodzenie

Taki Mały w żłóbku

Siankiem przykryty

A taki Potężny we wszechświecie

Pełen miłości

 I prawdy

Chcę być z prawdy.

Uczę się Chrystusa

Uczę się Chrystusa

O poranku

I zmierzchu

Na przystanku

W modlitwie

Odpoczynku

Blasku natury

W barwach dnia

W ludzkim geście 

Wszędzie, gdzie jestem

Niestrudzoność

Mistyczność Kościoła

Ewangeliczny zaczyn

Przetwarzanie świata

Oczekiwanie wypełnienia

Brak spustoszenia idei

Przeciwwaga nikczemności

Wielki rachunek sumienia

Bilans win i zaniedbań

W Chrystusowym misterium 

Męki ,śmierci i zmartwychwstania

Pamięci Maryi –Matki

Idę z krzyżem wertykalnym

Z  zamysłem Chrystusa

Z obietnicą zbawienia

Z Bogiem obietnicą 

Początkiem wszystkiego

Ze zbawczym wymiarem obietnicy

Z Bożą łaską 

Z czasem eschatologicznym

Ostatecznym.

Zmartwychwstanie

Nie zostałeś Panie wskrzeszony

Zmartwychwstałeś własna mocą

Kościół dźwignie się też 

Boskimi środkami i łaskami

Apostolat przenikania

Zaniesie Twe światło

Nawróci dusze

Narzędziem krzyża

Wizerunkiem świętym

Rodziną

Nawrócenia i modły

W skrytości sumień

W świętych tekstach

Niepokoju umysłów

Pokorze

Zaowocuje ...,zobaczysz.

Apostrofa do Kazimierza Sikorskiego

Szlachetny Kazimierzu

Wiele zrobiłeś dla młodzieży

Stypendia fundowałeś hojne

Przechodziłeś trudy znojne

Patronem szkoły cię obrali

Hymny ci za twą dobroć śpiewają 

Czasem modlitwy odmawiają 

Co Cię zapewne cieszy

W przestworzach błękitu

Festiwal narodów w Brusach

Ulice gwarzą obcojęzycznie

Migocą stroje stubarwne

Lato błyszczy w zenicie

Dygocą dziewczyny młode

Murawa włos swój zjeża

Tu pląsy i tańce będą

Harce ojczysto- regionalne

Międzynarodowe i narodowe

Przeplata się tu wszystko

Brzmią organy i flety

W eter pieśń płynie

I modlitwa

Słychać tupanie nóg

Tworzą się opowieści

Oj, wesoło będzie wesoło

W te letnie wieczory

Na festiwalu narodów

Na pięknej trawie

W kaszubskich Brusach

Na zabawie

Poranek nadmorski

Magia wody bezbarwnej

W morskich toniach

Przed świtem

Kąpią się kormorany

Człowiek nogę zanurzył

Rybak wiosło chwycił 

Trwają w zadumie

Tylko gdzieś tam

Kracze mewa

Demony schodzą do lamusa

Budzi się ziemia

Pękły nagie sny

Ktoś szepcze” Zorze poranne’

Wstaje nowy nadmorski dzień

Matczyny dzień powszedni

Niedospana powieka

Blady uśmiech

Pochylone nad balią ciało

Czystość chwili

Mateczka

Ogarniam myśli

Staję w pokorze

Blask dzieciństwa bliski

Szamocą się refleksje

Boli głowa 

Kołacze serce

Wspominam

Stałaś nade mną 

Człowieczkiem małym

Podawałaś rękę 

Przytulałaś 

Pocieszałaś

Wymagałaś

Płakałaś ze mną 

Byłaś

Dziś Ciebie zabrakło

Przy stole puste miejsce

Z krainy wiecznej szczęśliwości

Spoglądasz na swe dziecię

Zostawiłaś mi testament

Wielce osobliwy

Nauczyłaś żyć ofiarnie

Mężnie znosić troski

Podać rękę każdemu

Nawet gdy nie prosi

Nauczyłaś tej miłości

I wrażliwości ducha

Co każdego kocha

Panu Bogu ufa

Nie żegnam Cię Mateczko

Zawsze będziesz ze mną 

Choć wieko trumny opadło

I ból przenika serce.

Melodio życia

Przewijasz się jak boa

W klawikordach życia

Intonujesz radosne tony

Wesela swawolę 

Rytmu oksymorony

Wydobywasz nutę rzewną 

Majestatyczną ,dogłębną 

Serca czucie

Noc tajemną 

Myśli w błękicie

Innym razem

Pomijasz zakręty

Praworządna twa droga

Wiedzie do P. Boga

Pojawia się  akwen nadziei

Na pochylni życia 

Miłości  szukam

W melancholijnych frazach

W kluczach wiolinowych

W półtonach i układach

W śpiewie ptaków

W ludzkim głosie

Dziecka płaczu

Porannej rosie

W samej sobie.

Pomorsko ziemio ojczysta

Pomorsko ziemio ojczysta

Niegdyś tu były zgliszcza

Jęczałaś w bólach

Stękałaś

Walczyłaś 

Zwyciężałaś

Ułan- żołnierz się trudził

I piechur nie marudził

Wojowali odważnie

I z patosem

Nieśli wolność

I wiosnę

Stronica historii

Nie zbladła wcale
Pamięć przywodzi

Stroskane twarze

Ziemia kryje prochy

Odpuść im Panie

Pokłonię się ,pani Anno

Pokłonię się ,pani Anno

W zaborskim Przymuszewie

Uwiecznionym gadkom

I samotnej wierzbie

Pokłonię się ,pani Anno

Przed błękitem Boskim

Prozą co kunsztem leci

Strofami poetyckiej pieśni

Pokłonię się ,pani Anno

Przed czarem kaszebścim

Nutą swojską i bliską 

Trudem opowieści

Gdzie bym nie był

Gdzie bym ja nie był

Pójdzie za mną ta kraina

Gdzie się urodziłem 

Gdzie żem bywał

Gdzie pierwsze kuksańce obrywał

Bo tu je moje miejsce

Od wiek wieków

Tu moje korzenie

Tu ma mać i tata

Ma rodzina w pełni

Czasem sobie wspominam

Stare i nowe czasy

Wracam pamięcią w dal

A ona nie skrzeczy

I przypomina ważkie rzeczy

Czy to stary czy młody

Idź z  Ojczyzną pod rękę

Umiłuj ją wielce

A ona na ciebie sprowadzi 

Szczęście

Reminiscencje kaszubskie

Świat naszych Zaborów

Przegląda się nisko

W jeziornych toniach

Lasach tajemnych

Piaskach buro- żółtych

Odwiecznej pieśni

Trawy budzą się raźno

Szumią  bory ogromne

Borowik mówi dzień dobry

Świerszcz brzmi w trzcinie

Tylko starzec czoło pochylił 

Duma o śmierci zapewne

Trudno się rozstać z tą ziemią 

Gdzie było się natury bratem

Żyło się godnie i zacnie

Tu upływało życie

Tu duch chce wracać

I być zawsze

Biada

O czasy ,o dzieje, o dni

Kłaniacie się niby faktom

Chodzicie krętą drogą 

Naginacie karku

Czemuż nie staniecie 

Prawdą w twarz

Wybierzcie inna drogę

Tę najprawdziwszą

Na której człowiek znaczy wiele

I prawda kwitnie

Kłamstwo ma krótki żywot

I obróci się przeciw wam

Ciągle wołam i wołam 

Na posterunku prawdy trwam

Niech przemieni wasze ego

I spokój nam da

Świętych obcowanie

Zadumana

Między mogiłami krążę

Pacierz mój szeleści w ciszy

Pamięć się urywa

Cóż to jest istnienie

To też przemija

Cóż znaczy walka

I trwanie

Oczyszczam się w pokorze

Pokutuję 

Może wstawisz się za mną 

Duchu cmentarny.

Matko !

Tyle już napisano

Strofa goni strofę

Serce wielkoduszne

Miłość nie do zranienia

Pamięć krótka, gdy trzeba

Tęsknota ogromna

Ból nieprzenikniony

Trud nieprzeliczony

To MATKA !

Przesłanie pokoju 

Ostrzu wojen okrutnych

Kończ znęcanie nad światem

Nam nie potrzeba znoju

I krwi armatniej

Płaczu dzieci i niewiast

My chcemy pokoju

Pokoju pragniemy

Radości życia

A nie batalistycznych wrażeń

Co po mnie pozostanie ?

Co po mnie pozostanie ?

Może pamięć i garść wspomnień

Dwója i szóstka z przedmiotu

Umiłowanie prawdy

Wzwyż stąpanie

Co po mnie pozostanie ?

Piśmidła i szkice podróżne

Porządku umiłowanie 

Strofa niechybna

I miłość wszystkiego ,co tworzę

Co po mnie pozostanie?

Ślady miłości natury

Wiara czysta, przejrzysta

Nieokiełznana, tajemna

I wcale nie dziwna

Co po mnie pozostanie?

Może cienie cierpienia

Łzy płaczu w niedoli

I znoju granice

W życia trudzie 

A kiedy odejdę

A kiedy odejdę

Nie płaczcie o rosy srebrzyste

Szkolne ławy i ściany

Uczniu zatroskany

I ten co mnie drogi

Zmów pacierz za zmarłych

Świadkiem nadziei rozjaśnij

Pamiętaj

Miłować trzeba

W czas gorzki i słodki

Nawet wtedy, gdy nie ma chleba

Spis treści

1. Szukanie drogi

2. Uchroń mnie, Panie

3.  Przesłanie nocy wigilijnej

4. Idąc drogą

5. Ciągle się nawracam

6. Odruchy

7. Iść w codzienność

8. Wspomnienie z dzieciństwa 

9. Czczę i wielbię Cię, Panie

10. Droga

11. Prawda

12. Moja Mateńko

13. Pożytki książkowe

14. Biblioteka

15. Z książkę przez świat

16. Wigilijny wieczór

17. Błogoslaw, Panie

18. Ach, Bory Tucholskie

19. Pontyfikat papieża Polaka

20. Święty biskup z Mirry

21. Zakochałam się 

22. Lekcja życia

23. Dlaczego idziesz nie w tę stronę

24. Gdy dopełniał się los

25. Spotkanie z Janem Pawłem II

26. Błogosławiony z Zaborów

27. Wolność

28. Ława szkolna

29. Wypowiedź

30. Lato na Zaborach

31. Pokłońmy się

32. Wymownym milczeniem

33. Prawda

34. Powrót

35. Zmaganie

36. Oczy duszy

37. Bliskość

38. Rozstanie

39. Mateczko Niebiańska

40. Adwentu to czas

41. Boże Narodzenie

42. Uczę się Chrystusa

43. Niestrudzoność 

44. Zmartwychwstanie

45. Apostrofa do Kazimierza Sikorskiego

46. Festiwal narodów w Brusach

47. poranek nadmorski

48. Matczyny dzień powszedni

49. Mateczka

50. Melodio życia

51. Pomorska Ziemio ojczysta

52. Pokłonię się , pani Anno

53. Gdzie bym nie był 

54. reminiscencje kaszubskie

55. Biada

56. Świętych obcowanie

57. Matko

58. Przesłanie

59. Co po mnie pozostanie

60. A kiedy odejdę

